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Zamach z miłości.
(Do illustracyi tytułowej1.

Miłość popycha ludzi do bardzo rozmaitych czy­
nów. Do dobrych często, do złych jeszcze częściej. 
Nawet zbrodnie najcięższe popełniają nieraz ludzie, 
gdy nimi owładnie potężny a niezdrowy szał ero­
tyczny.

Na takiem właśnie tle miłosnem rozegrała się 
w ubiegłym tygodniu we Lwowie mała tragedya,

U stąp ien ie  sz e fa  rząd u  k ra jo w eg o  w Bośni: 
Jenerał kawaleryi Maryan Varesanin v. Yares.

która, zdaje się, nie skończy się tak smutno, jak się 
w pierwszej chwili wydawać mogło.

Bohaterami jej są: młody, niespełna 30 lat li 
czący architekt Bolesław Batorski i o rok odeń młod 
sza Zufia Czaplówna, do niedawna kasyerka w je­
dnej z kawiarń czy mleczarń lwowskich. Między 
dwojgiem tych młodych osób zawiązał się niedawno

bardzo serdeczny i poufały stosunek. Przez jakiś 
czas mieszkali nawet kochankowie razem, w maju 
jednak zamieszkał p. Batorski znowu ze swem ro­
dzeństwem, dla bogdanki zaś swej wynajął osobne 
mieszkanie przy ul. Kampiana i tam ją często od­
wiedzał.

Od pewnego czasu, jak to zresztą bardzo często 
bywa, czułe stosunki między dwojgiem młodych lu­
dzi uległy zmianie na gorsze. Co między nimi zaszło, 
nie wiadomo na pewne, dość że widoczne było pe­
wne zobojętnienie, zwłaszcza po stronie kochmka. 
Prawdopodobnie zamyślał on zerwać krępujące go 
więzy miłości, a Czaplówna, przeczuwając to i od­
czuwając, stała się bardziej niespokojna i nerwowa.

Mimo to p. Batorski nie zaniechał odwiedzin 
w domu Czaplównej. Był u niej ostatni raz w ubie 
gły piątek. Prawdopodobnie dał jej poznać wówczas, 
że radby zakończyć stosunek. Wiadomość ta, choć 
niewątpliwie oczekiwana, wyprowadziła rozkochaną 
dziewczynę z równowagi. Ńa razie nie dała tego 
poznać po sobie i z pozornym spokojem zgodziła 
się na przechadzkę 
z nim. Wyszedł­
szy jednak z domu, 
dobyła nagle re­
wolweru i strze­
liła w pierś Ba­
torskiemu. Na od­
głos strzału i wi­
dok słaniającego 
się skutkiem rany 
młodego człowie­
ka, powstało zbie­
gowisko, wezwa­
no pogotowie ra­
tunkowe i prze­
wieziono rannego 
na klinikę. Oka­
zało się, że strzał, 
choć dany z bliska, 
nie był groźny, 
gdyż zranił tylko 
klatkę piersiowią, 
nie naruszając ża­
dnego z ważniejszych organów.

Równocześnie policya zajęła się osobą sprawczyni 
zamachu i aresztować ją przed mieszkaniem Bator­
skiego, w chwili gdy Czaplówna bawiła tam, chcąc 
się dowiedzieć o stanie zdrowia kochanka. Do czynu 
się przyznała, oświadczając, iż zamierzała odebrać 
życie kochankowi i sobie, nie mogąc przeżyć roz­
stania się z nim.

Nasza illustracya tytułowa przedstawia scenę za­
machu Czaplównej na inż. Batorskiego w ul. Kam­
piana.

Jubileusz chóru akademickiego.
Dwadzieścia pięć lat ubiega od chwili, gdy kra­

kowska młodzież akademicka zawiązała chór własny. 
O artystycznem i kulturalnem znaczeniu tej insty­
tucyi mówić nie trzeba, gdyż powszechnie jest wia­
dome, jak ważnym czynnikiem w duchowym rozwoju 
społeczeństwa jest muzyka, a jeszcze w większym 
stopniu śpiew, przystępny dla szerszych mas, prze­
mawiający do łudzi, pozbawionych specyalnego wy­
kształcenia w tym kierunku. Ograniczymy się więc 
do określenia roli, jaką pożyteczne to towarzystwo 
odegrało w życiu akademickiem. Dostarczając człon­
kom swym szlachetnej rozrywki, wpływało korzy­
stnie na rozwój młodych pokoleń, odciągając mło­
dzież od pokus wielkomiejskich, a przytem przy-
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czyniając się w wysokim stopniu do zacieśnienia 
serdecznych węzłów koleżeństwa.

To też jeżeli przebiegniemy okiem spis tyĉ  
byłych członków chóru, którzy podpisują zaproaoo"  ̂
do w zięcia  u d z ia łu  w  (ego ju b ileu szu , sp o tk a m y  Się 
tam z nazwiskami ludzi bardzo poważnych, z na­
zwiskami obywateli bardzo zasłużonych we wszyst­
kich gałęziach pracy społecznej. To jest najlepszem


